Żeby 3 NOWYM na wiosnę łatwiej się uporać, 
Posłuchaj naszej rady: wietrzQyć, wietrzyć pora! 
Właśnie to potrzebne jest obowiązkowo 

Nze tylko poduszkom, ale także ... głowom. 


Wiosnę w najbardziej kolorowej wsi polskiej — Zalipiu 
sfotografował MAREK SZYMAŃSKI 


Cieplej się robi, gdy popatrzy się na tę chwilę 
końskich pieszczot w smętnym, jesienno-zimo- 
wym pejzażu. 

Różnie się w ostatnich latach mówiło o przy- 
szłości koni w naszym kraju; nieraz słychać 
było, że stopniowo odchodzą w niepamięć, a ich 
rola gospodarcza maleje. Wydaje się, że były to 
opinie przedwczesne. Konie nadal są podstawą 
wielu gospodarstw. Zaś polskie konie rasowe 
słyną szeroko na świecie. Dotyczy to m.in. koni 
huculskich, które widzicie na zdjęciu. (tok) 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


*ederacja Piłkarska Kamerunu (Federation Camerounalse 
de Footbal!) zrzesza 388 klubów oraz 20 tysięcy zawodników. 
Istnieje od 1960 roku. W finałach reprezentacja występowała 
tylko raz — w 1982 roku w Hiszpanii. W trzech rozegranych 
spotkaniach padły remisy. Bilans bramek 1:1. A więc zespół 
Kamerunu nie poniósł jeszcze w MŚ porażki. Trenerem jest 
Walery Niepomniaszczij z ZSRR. Barwy strojów: żółto-czer- 
wono-zielone. 
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ITALIA '90 


Stoją od lewej: 
Nlend,  O.Ka- 
na-Blyick, Cy- 
rllle Makansky, 
Pagal, Jerom 
Kunde, A.Ka- 
na-Blyick, Mte- 
de, Antolne 
Bell,  Onana. 
Klęczą: Emile 
Mbouh,  Ste- 
phen —Tataw, 
Agbo Hans, 
Ebongue, Eu- 
gene Ekeke, 
Ebwele Bertin, 
Bonaveniure 
Djonxep 
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Kto w ciągu 5 sekund odpowie na to pytanie, ten ma prawo zajrzeć na stronę 4 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Popołudniowa inteligencja 


Według materiału opublikowanego 
przez francuski „Biuletyn grupy stu- 
diów nad rytmami biologicznymi czło- 
wiek nie Jest równie inteligentny w każ- 
dej porze dnia. Do taklego stwierdzenia 
uprawniły uczonych francuskich bada- 
nia przeprowadzone na grupie studen- 
tów. Badania te były powtarzane przez 
4 dni w tygodniu o godzinie 8.30, 11.30, 
13.30 | 17.30. Polegały one na testach, 
które powtarzano wielokrotnie. Stude- 
nel musieli tylko nacisnąć na specjalny 
guziczek, potwierdzając sugerowaną 
treść lub zaprzeczając jej. Podczas ba- 
dań brano też pod uwagę szybkość 
reakcji na testowe pytania. Najwyższy 
poziom inteligencji wszyscy studenci 
osiągnęli rano; w godzinach południo- 
wych opadał on, aby ponownie wzros- 
nąć po południu. 


Super Boil 
— niestety nie dla nas... 


(PAP). W Japonii wynaleziono pusz- 
kę do konserw, której zawartość daje 
się podgrzewać bez użycia kuchenki. 
Jest to możliwe dzięki zastosowaniu 
w puszkach podwójnych ścianek, mię- 
dzy którymi zawarta jest mieszanka 
złożona z niegaszonego wapna | tlen- 
ków metali. W celu wytworzenia reakcji 
energetycznej, niezbędnej do podgrza- 
nia potrawy, wystarczy tylko polać pu- 
szkę wodą. Nowe opakowania kon- 


-serw, nazwane po angielsku Super Bo- 


li, będą chętnie używane przez żeg- 
larzy, wędrownych turystów | tych 
wszystkich, którzy nie mając w pobliżu 
kuchni lub ogniska chcieliby zjeść coś 
gorącego. 
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REDAKGYJNA 


Kółko Teatralne 
prosi o kontakt 


W naszej szkole działa Kółko Teat- 
ralne. Dla kolegów z młodszych klas 
wystawiliśmy dwa przedstawienia: 
„Kopciuszek” | „Czerwony Kaptu- 
rek". Teraz przygotowujemy się do 
dwóch następnych przedstawień. Do 
naszego zespołu należy 17 osób z kla- 
sy Vla. Opiekunką jest pani magister 
Aleksandra Motylska. 

Chcemy nawiązać korespondencję 
z zespołem podobnym do naszego. 
Serdecznie dziękujemy i pozdrawia- 
my — członkowie Kółka Teatralnego. 
Nasz adres: Kółko Teatralne przy 


/ Szkole Podstawowej, ul. 27 Stycznia 


4, 54-031 Czacz. 


I to są koleżanki! 


Mam 12,5 lat i chodzę do VI klasy. 
Moje zmartwienie polega na tym, że 
nie jestem lubiana przez koleżanki 
z klasy. Nie wiem — może to moja 
wina, a może ich? Dochodzi czasem 
do tego, że na przerwach płaczę. 
Przezywają mnie, śmieją się ze mnie 
i mówią, że jestem głupia. 

Gdy mam coś dobrego, np. gumę 


rozpuszczalną do żucia lub jakieś 


czekoladki, to twierdzą, że mnie lubią 
i że są molmi koleżankami. Więc im 
daję te czekoladki czy gumy. Już na 
drugi dzień nie są moimi koleżankami 
i ta koleżeńskość „odchodzi w kąt”. 
Czy tak powinna wyglądać koleżeń- 
skość w klasie? Proszę, wydrukujcie 
list. Może gdy moje koleżanki go prze- 
czytają, przestaną mnie tak trakto- 

wać? 
Stefa (kl. Vla) 


Tak ich sobie 
wychowałyście! 


Piszę w sprawie chłopaków, na któ- 
rych dziewczyny się skarżą. Piszecie, 
że są tacy | owacy, aczy przypadkowo 
nie jest to w połowie Wasza wina?! 

Moim zdaniem, chłopcy w Waszych 


klasach zachowują się tak, jak ich 


sobie wychowałyście! Ponadto — je- 
żeli przez cały czas byli fajni, a dople- 
ro w VII czy w VIll kl. zrobili się 
gburowaci i chamscy, to wynika to 
poniekąd z ich wieku. Przeżywają 
okres dojrzewania i może wystarczy- 
łoby z nimi poważnie porozmawiać? 
Zgadzam się, że absolutnie nie moż- 
na tolerować ich chamstwa. 

Jestem przekonana, że zdarzają 
się również takie przypadki, kiedy 
dziewczyny są zadowolone, że ich 
koledzy je podszczypują!!! A więc nie 
wińmy tylko samych chłopaków! 

Gosia 


OD REDAKCJI: Nie musimy Wam 
uzmysławiać (sami dobrze wiecie!), 
ile kosztuje teraz wysyłka listu czy 
karty pocztowej. Szkoda, by źle zaad- 
resowany list nie dotarł do redakcji. 
Przypominamy (chcąc Was uchronić 
przed niepotrzebnymi wydatkami!) 
Jak prawidłowo należy adresować ko- 
respondencję. Właściwy adres pisze 
się następująco: redakcja „Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. Dodatkowo w nawiasie 
można dopisać nazwę akcji czy rub- 
ryki (np. Klub Nastolatków), do której 
kieruje się korespondencję. Na od- 
wrocie koperty należy napisać swój 
dokładny adres podając kolejno imię, 
nazwisko, nazwę ulicy i miejscowości 
z kodem. Tak zaadresowany list na 
pewno szybko trafi do redakcji. (bs) 


BANK ADRESÓW 


"Mam już dość tej 


długoletniej męczarni 


„Banku Adresów", piszę do Ciebie. pierwszy raz 
i nie wiem, jak mi to wypadnie, Jest w moim życiu 
coś, czego nikomu nie życzę — jest to Jąkanie się. 

Gdy miałam 10 lat , zostałam Uderzona kamie- 
niem w głowę. Był to dla mnie duży wstrząs, minął 
jednak bez szczególnych objawów: Zaczęło się 
wVklasie. Coraz częściej się zacinałam, w VI klasie 
te przykre objawy lekko ustąpiły. Nasiliły się teraz, 
w VIII klasie. Znów się jąkam. Bardzo mi to prze- 
szkadza zwłaszcza w nauce. Na przykład — jestem 
dobrze przygotowana do lekcji, bo się długo uczy- 
łam i powtarzałam materiał. Gdy jednak nauczyciel- 
ka mnie spyta, nic, ani w ząb nie mogę powiedzieć. 
To samo zdarza się w sklepie: chcę coś kupić, 
a słowa nie mogę wykrztusić. 

Co mam robić? Jestem kompletnie załamana. 
Ratujcie! 

Wiem, że gdybym się nie jąkała, moje życie 
całkiem by się odmieniło. Jestem tego pewna. 
Lepiej bym się uczyła i wszystko szłoby mi dobrze. 

Gdy na lekcji czytam zacinając się, dokuczają mi 
chłopaki, a nieraz i dziewczyny. Wówczas jest mi 
bardzo głupio i chce mi się płakać. Mam już dość 
tych śmiechów i docinków. Nawet moja mama nie 
może mnie zrozumieć — nawet brat, chociaż jest 
starszy, często mi dokucza i przezywa „jąkała”. 
Mam już tego serdecznie dość, tej długoletniej 
męczarni, wstydu przezwisk, docinków itp. 

Błagam, wydrukujcie mój list. Czy jest jakiś 
lekarz i gdzie? Ratujcie! Liczę na Waszą pomoc. 
Może dzięki Wam moje życie się odmieni. 

Zrozpaczona Ania 


Aniu, napisałaś list bez adresu zwrotnego. Dlate- 
go nie możemy Ci odpisać bezpośrednio, do domu. 

Znaleźliśmy jednak wyjście pośrednie — druku- 
Jemy Twój list (choć anonimów w gazecie nie 
zamieszczamy, ale dla Ciebie ze względu na spra- 
wę robimy wyjątek) i wypowiedź naszego czytel- 
nika, który także się jąkał. Mamy nadzieję, że 
informacje zawarte w liście Adama staną się dla 
Ciebie pomocne i będziesz mogła rozpocząć lecze- 
nie. 

Możemy Cię także poinformować (a przy okazji 
Innych czytelników), że logopedzi są zatrudnieni 
w Poradniach Wychowawczo-Zawodowych oraz 
w Poradniach Medycyny Szkolnej. Tam też należy 
zwracać się o porady I pomoc. Adresy tych poradni 


e Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc niepełno- 


sprawnym? 


jaźń? 
e Jesteś chory, cierpisz, czekasz DA przyjazn: 
e Pragniesz mieć kogoś bliskiego: 


6 NAPISZ! 


zdobędziesz w swoim mieście wojewódzkim. 
W Warszawie Poradnia Medycyny Szkolnej dla woj. 
stołecznego mieści się przy ul. Marszałkowskiej 92. 

BARBARA SKÓRSKA 


Rada dla cierpiących 
na wady wymowy 


Niektórzy z Was zastanawiają się, gdzie leczyć 
jąkanie. Ja leczyłem swoją wadę wymowy (właśnie 
jąkanie) przez trzy tygodnie w Oddziale Foniatrycz- 
nym w Toruniu. Przyjeżdżają tu ludzie nie tylko 
z wadą jąkania się, ale też z zacinaniem się, 
seplenieniem itp. 


Zapytacie, czy wyleczyłem się zupełnie? Od- 
powiadam, że prawie. Nie boję się już zakupów 
w sklepach i zabierania głosu wśród tych, których 
nie znam. 

Ćwiczenia logopedyczne odbywały się w Od- 
dziale Foniatrycznym codziennie (musiałem spoko- 
jnie opowiadać przygotowane teksty. Zawsze mu- 
siałem stosować stały rytm i zwolnione tempo 
mowy). 

Mowa ta wydawała mi się w czasie ćwiczeń 
sztuczna, nienaturalna, ale dziś są wyniki. Chciał. 
bym Was namówić na leczenie. Spróbujcie, warto! 

Dla zainteresowanych .podaję adres szpitala: 
Wojewódzki Szpital Zespolony — Oddział Foniat- 
ryczny ul. Św. Józefa 53/59, 87-100 Toruń. 

Rafał, |. 18 


Ewo, nie trać nadziei 


Mam 11 lat i piszę w sprawie listu Ewy (wydanie 
świąteczne „ŚM'). Wiem, jak to jest, bo sama 
jestem od 10 lat chora na astmę. Jeżdżę do sanato- 
rium, bo tylko to może-mi pomóc. Gdy mam atak, 
załamuję się i płaczę. 

Ewol Nie trać nadziei!!! Spróbuj odwracać uwagę 
tatusia od jego choroby opowiadając mu różne 
zabawne historyjki czy ciekawe wydarzenia. Zoba- 
czysz, z czasem zacznie się śmiać, a reszta pójdzie 
jak po maśle. Może jeszcze nie jest za późno, aby 
Twój tato się wyleczył. Warto spróbować, może się 
uda. Jeżeli masz ochotę napisać, to oto mój adres: 
Alicja Kaszub, ul. Młyńska 17, 62-070 Dopiewo, woj. 
poznańskie. 


Napisz! 


Na imię mam Magda. Jestem uczennicą V klasy. 
Piszę w sprawie smutnego i załamanego taty Ewy 
(nr świąteczny „ŚM*'). 

Ewo, spróbuj porozmawiać ze swoim tatą, opo- 
wiedz mu o mnie. Ja choruję od 9 lat na astmę, 
a mimo to jestem wesoła, bawię się z koleżankami 
i często o niej zapominam. 

Napisz jeszcze do BA lub do mojego domu. Mój 
adres: Magda Rynowiecka, ul. E. Drużbackiej 15 
m. 2, 01-622 Warszawa. 4 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


a TTPT TT (4 1 a wów w www CC C  CCCCC CC 


NASI PATRONI 


© Mamna imię Ania i uczę się w IV klasie. Piszę 
w imieniu całej klasy. Jest w niej 12 dziewczyn i 12 
chłopców. Wszyscy bardzo się lubimy. Mamy wspa- 
niałego wychowawcę, który doskonale nas rozu- 
mie. Pragniemy nawiązać kontakt z innymi szkoła- 
mi, z którymi moglibyśmy organizować zawody 
i konkursy, wspólnie rozwijać swoje zainteresowa- 
nia. Oto adres szkoły: Szkoła Podstawowa w Desz- 


ELE PLASTIKOWE 


cznie, 66-446 Deszczno; ©© Należymy do szczepu 
harcerskiego ,„Glob' działającego przy Szkole Pod- 
stawowej nr 18 w Koszalinie. Nasz szczep bierze 
udział w kampanii „Bohater” i zdobywa imię Wło- 
dzimierza Puchalskiego. Między drużynami został 
ogłoszony konkurs. Naszym zadaniem jest zebra- 
nie jak największej ilości materiałów i informacji 
o tym wspaniałym filmowcu-przyrodniku. Prosimy 
o pomoc w ich zdobyciu, a także o podanie nam 
adresów drużyn i szczepów lub ludzi mogących 


opowiedzieć nam o naszym bohaterze. Z harcers- 
kim pozdrowieniem, Czuwaj! „Atlantyda” Szczep 
Harcerski 18 Drużyn Zuchowych I Harcerskich przy 
Szkole Podstawowej nr 18, ul. Staszica 6, 75-499 
Koszalin; © Jesteśmy uczniami VIII klasy Szkoły 
Podstawowej nr 1 im. Tadeusza Kościuszki w Giżyc- 
ku. Chcielibyśmy nawiązać korespondencję z rów- 
noległymi klasami szkół, które mają tego samego 
patrona. Oto nasz adres: Szkoła Podstawowa nr 1 
im. Tadeusza Kościuszki, ul. Dywizjonu im. Tadeu- 
sza Kościuszki 8, 11-500 Giżycko. 


niki, aparatura do | 
rowania. 


= ASsĘĄ 
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Żywica, balsa i wiele innych sk- 
- cesoriów dla hobbistów. , 


Afrykańskie Iwy 
znów w natarciu 


Drużyna Kamerunu była prawdziwą rewelacją 
hiszpańskiego mundialu w 1982 roku. Rozegrała 
trzy mecze i żadnego nie przegrała. Zremisowała 
między innymi z Polską (0:0) i późniejszymi trium- 
fatorami imprezy — Włochami (1 : 1). Wprawdzie nie 
awansowała do drugiej rundy, ale zyskała sobie 
aplauz kibiców i uznanie fachowców. 

Cztery lata później „kameruńskie lwy" nie za- 
kwalifikowały się do finałów, ale zeszłoroczne eli- 
minacje rozstrzygnęły na swoją korzyść. Zresztą 
nie bez kłopotów. Już we wstępnych rundach napot- 
kały silny opór Nigerii, której ulegli na wyjeździe 
0:2. Tylko potknięcia Nigeryjczyków z Gabonem 


i kibice niemal żądają udanych występów we Wło- 
szech. Dodatkową atrakcją dla nich jest fakt. że 
Kameruńczycy wystąpią w meczu otwierającym 
imprezę i to przeciwko mistrzom świata — Argen- 
tyńczykom. 

i Skład drużyny Kamerunu prawie całkowicie różni 
się od pamiętnego z 1982 roku. Zostało w nim tylko 
kilku graczy, między innymi: bramkarz N'Kono, 


który wrócił do zespołu długiej i 
stoper Kunde. Ę: KoEdWA 


Prawdziwą rewela. 


R cją są natomiast bracia Ka- 
na-Biyick, grający w. 


e Francji — w Laval i Metz. 
Szczególnie Omam wprost zalód w ataku, będąc 
postrachem wszystkich bramkarzy. Świetne recen- 
Ę GE także doświadczony Stephen Tataw, 
Ę RA i kapitan drużyny. Ostrą rywalizację 

ono zapowiada Antoine Bell — uznany za 


drugie: i i pi 
STA RZE Afryki 1989 roku i pierwszego 


i Angolą spowodowały, że Kamerun przeszedł stać się aaa a EZ rewelacją może 
LĄ dalej. W decydującej rozgrywce spotkał się z Tune- Djonkep. Ciekawostka | ly napastnik Bonaventure 
| | zją, drużyną trenowaną przez Polaka — Antoniego _ dził zespół mało A jest, że do awansu doprowa- 
U y MIE C H N U ME RL | Piechniczka. I tu dopiero lwy pokazały swoje pazu- Niepomnias:. ei any trener radziecki Walery 
| JI „11 1 L | ry. Zdecydowane zwycięstwo u siebie (2:0) i triumt punkt na boiskach iS zdaniem, każdy zdobyty 
E A w Tunisie (1:0) nie pozostawiły żadnych wątpliwo- podopiecznych i będzie wielkim sukcesem 

MĄDRALOWNA I Iksińska oplot- | ści, kto powinien pojechać do Włoch. Awans przyję- ialny skład: 
kowują koleżankę: | to w kraju bardzo owacyjnie. Piłkarze są traktowani SING, BERTIN lad: BELL— TATAW, KUNDE, MAS- 
— Trzeba jednak przyznać, że | teraz jako bohaterowie narodowi ikorzystają zwiel- _ MBOUH MFEDE — EBONGUE, A.KANA-BIYICK, 
o nikim nie mówi źle... kich przywilejów. Apetyt rośnie w miarę jedzenia ź 7 O.KANA-BIYICK, DJONKEP. 
— Pewnie! Bo zawsze mówi tyt- JĄC 

ko o sobiel sę PRAZIA nn m e m me a m 

GĄ* NEEZEEEĄ ERZE NZRRNA uma 


„ŚM” rozmawia z Jerzym Łoskoczyńskim, absol- 


wentem Akademii Wychowania Fizycznego w War- 


szawie, byłym wicemistrzem kraju w chodzie spor- 
towym i reprezentantem Polski na Akademickich 
N ' Świata w Paryżu. 

; > osiadł 


„Śwlat Młodych'': — Opowiedz, jak 
wygląda nauka w Twojej szkole. 

Jerzy Loskoczyński: — W szwedz- 
kiej podstawówce trwa ona 9 lat, 
w klasach 1-3, 4-6 I 7-9. Na każdym 
poziomie są oddziały o różnym stop- 
niu zaawansowania; uczniowie kiero- 
wani są do nich w zależności od ocen 
na koniec 3 i 6 klasy. 

Nauka języków np. rozpoczyna się 
już w klasie trzeciej. Wykorzystywana 
jest przy tym najnowsza technika, 
metoda audiowizualna — specjalne 
ekipy kręcą w krajach zachodnich 
filmy dostosowane do odbioru przez 
młodzież szwedzką, tak aby Pija 
w Malmó czy Pele w Goeteborgu 
potrafili myśleć po angielsku. 

— Nic więc dziwnego, że Szwedzi 
uchodzą w Europie za społeczeństwo 
najlepiej po Anglikach mówiące po 
angielsku. A Jak jest z innymi przed- 
miotami? 

— Nie do pomyślenia są lekcje 
matematyki bez kalkulatorków, Ma je 
każdy uczeń | korzysta z nich zarówno 
podczas pracy na lekcji, jak i na 
klasówkach, które są najczęściej dłu- 
gimi testami. Powszechne jest zain- 
teresowanie komputerami. Szkoła, 
w której uczę, jest placówką prowin- 
cjonalną, miejscowość liczy około 
2 tys. mieszkańców, a dzieci dowożo- 
ne są z odległości nawet 12 kilomet- 
rów. Komputery są tu jednak normal- 
nym wyposażeniem, a uczniowie klas 
starszych przechodzą pełny kurs ich 
obsługi, łącznie z programowaniem. 

Na bardzo wysokim poziomie stoją 
też zajęcia praktyczne, np. przygoto- 


>ku Jerzy wyjechał do Szwecji, gdzi 


wanie do pracy w gospodarstwie do- 
mowym. Objęci są nimi zarówno chło- 
poy Jak i dziewczęta. W sali o powlorz- 
chni ponad 100 m* mają do swojej 
dyspozycji spiżarnię wyposażoną wo 
wszystkie produkty, niemal jak w skle- 
pie, kuchnię z wyciągiem | pralkę, 
w której sami plorą noszone podczas 
tych lekcji specjalne fartuchy. Równie 
dobrze wyposażona jest pracownia 
zajęć technicznych. Jest w niej wszy- 
stko— od młoteczka, gwożdzików czy 
okularów ochronnych, po piłkę elekt- 
ryczną, przystosowaną do wszelkich 
prac stolarskich, i aparaty spawal- 
nicze. 

— A przerwy między lekcjami? 
U nas narzeka się, że są zbyt krótkie. 

— Po pierwszej lekcji przerwa 
trwa 5 minut, po drugiej — 15. Kolejna 
— przeznaczona na śniadanie — 50 
minut. Naturalnie wszyscy uczniowie 
w Szwecji korzystają z darmowego 
posiłku, bardzo zresztą smacznego. 
Jest to o tyle ważne, że jak na całym 
świecie, | u nas zdarzają się rodziny 
niezamożne, nie mogące zapewnić 
dzieciom takiego wyżywienia. 

— Z tego, co mówisz, wynika, że 
szwedzka szkoła uczy samodzielno- 
ści i zaradności. 

— Tak. Na pewno. Gorzej, gdy 
idzie o wiadomości 
— często są one zaniżone, a zdobyte 
podczas nauki punkty mogą nie wy- 
starczyć do tego, by kontynuować 
naukę w gimnazjum czy na studiach 
wyższych. 

— Czy więc nie jest to niekiedy 
działanie przeciwko młodzieży? 


Sportowcy, o których się mówi 


teoretyczne . 


— Młodzi ludzlo,  szczogólnio 
w starszych klasach, sami docydują 
o tym, co będą w dorosłym życiu 
robili. Podczas przechodzenia z po- 
zlomu niższego do wyższego prowa- 
dzone są ponadto specjalne tosty, 
których wyniki pozwalają tych zdol- 
niejszych włączyć do silniejszej klasy. 
— wiadomo już wówczas często, kto 
będzie się uczył dalej... 

— ..akło zostanie „tylko” dobrym 
stolarzem. 

— Bardzo dobrym! Zapewniam cię 
0 tym. Po skończeniu zawodówki bę- 
dzie specjalistą. 

— Wspomniałeś, że piętnasto-, 
szesnastolatki sami o sobie decydują. 
Nie bardzo to soble wyobrażam. 

— No cóż, co kraj to obyczńj, 
Uczniowie wyblerają soble np. rodzaj 
i miejsce miesięcznych praktyk, jakie 
co roku obowiązkowo odbywają. Zna- 
łem młodego człowieka, który Intere- 
sował się pracą na morzu i dostał ją. 
Drugi chciał pracować w stacji do- 
świadczalnej. Innym załatwiano prak- 
tyki zagraniczne. Na ogół jeśli córka 
mówi matce, że chce zostać fryzjerką, 
jest to przez matkę akceptowane. My- 
ślę, iż wynika to również z tego, że 
w mentalności Szwedów nie istnieje 
pojęcie zakazu. 

— | rodzice nie wywierają presji, 
żeby dziewczyna została np. lekarką? 

— Na ogół nie. Przypuszczam, że 
około 90 proc. rodziców daje dzieciom 
pełną swobodę w podejmowaniu ta- 
kich decyzji. 

— Dlanikogo nie jesttajemnicą, że 
polskie dzieci często zwyczajnie boją 


nię szkoły, nio lubią jej. Co o szkole 
myślą Twol uczniowie? 

— Wóśród skandynawskiaj mło- 
dzloży w ogóle nio istniojo pojęcie 
komploksu szkoły — w domu nio 
mówi sią chłopcu czy dziowczynie, że 
musi mieć dobre stopnie | myśleć 
o przyszłym dobrym zawodzie ltp., 
w szkole nauczyciel nie uważa się za 
nieomylnego, stosunki między nim 
a uczniami są koleżeńskie, praktyko- 
wana jest forma zwracania się do 
siebie na „ty”, w żadnym wypadku nie 
obniża się stopni za karę. 

— Ale dwóje są. 

— Nawet zera, choć skala ocen 
Jest od 1 do 5. Uczniowie przechodzą 
z klasy do klasy i kończą szkołę mimo 
świadectw z zerami. Ale cl są nieli- 
czni i nie mogą już naturalnie liczyć 
na to, że będą kształcić się potem np. 
w gimnazjum. 

— Wspomniałeś o zwracaniu się 
uczniów do nauczyciela na „ty”. 

— Możesz powiedzie „„ty'* do dyre- 
ktora szkoły Andersa Wahligrena |... 
do premiera rządu. Mnie to naturalnie 
razi, kiedy ktoś obcy na ulicy krzyczy 
— „ej, ty”. Ale... Szwecja to chłopski 
kraj, który w czasie Il wojny światowej 
szybko doszedł do dobrobytu — cywi- 
lizowany, ale o sporych lukach w oby- 
ciu i kulturze. Formy grzecznościowe 
stosowane np. w Anglii czy w Polsce 
tu nie istnieją. Nikt ci nie powie 
— „smacznego” czy przepraszam”. 
Rozmawiając ze starszymi młodzi 
trzymają ręce w kieszeniach i na ogół 
nikomu to nie przeszkadza. 


— Przedstawiam Cię jako nauczy- 
ciela wychowania fizycznego. W na- 
szych szkolach z różnych względów 
lekcje wi prowadzone są na ogół na 
bardzo niskim poziomie. Jak wyglą- 
dają one w prowincjonalnej szkole 
szwodzkioj? 

— Kiody przyszedłem do szkoły 
w Anderslóv, była tam jedynie mała 
sala do ćwiczeń, może sto metrów kwa- 
dratowych. Chciałem zrezygnować 
% przyjęcia tej pracy, ale... dyrektor 
obiecał wybudowanie dużej hali spor- 
owej. I rzeczywiście, po pięciu latach 
szkoła dostała halę od gminy. Ma ona 
44 m długości i 22 szerokości. Jest w niej 
trybuna, tartanowa bieżnia, piękny ele- 
ktryczny zegar. Wymiary hali pozwala- 
Ją na rozgrywanie np. pięciu meczy 
w komcetkę jednocześnie. Jest siłownia, 
stoły do tenisa, Basenu jeszcze nie ma- 
my, ale już od 3 klasy wszystkie dzieci 
raz w tygodniu dowożone są na zajęcia 
na pływalni 

— W takich warunkach nie trudno 
o sukcesy. 

— Ważne jest przede wszystkim, 
by szkołę kończyła młodzież zdrowa 
i sprawna fizycznie. Ale mogę się 
pochwalić uczennicą, która w 4 klasie 
zdobyła wicemistrzostwo Szwecji se- 
niorów w biegu na 80 m przez płotki, 
a teraz mój 16-letni uczeń skacze 
wzwyż już 194 cm. 

— No cóż, myślę, że jeśli chodzi 
o warunki nauki i pracy, jest to szkoła, 
ku której i my zmierzamy. Dziękuję Ci 
za rozmowę. 

TOMASZ BRUNNER 


tysiącach szwedzkich domów stoją ping- 

pongowe stoły, na których dzieciaki całymi 
godzinami odbijają celuloidową piłeczkę. Szcze- 
gólnie chętnie robią to w długie, skandynawskie 
wieczory zimowe, kiedy za oknem straszy siar- 
czysty mróz, a w domu nie ma nic do roboty. 
Czteroletni Joergen Persson dostał rakietkę na 
urodziny i od tego czasu rozstaje się z nią 
niezwykle rzadko. Od stołu firmy Stiga, kupionego 
przez ojca, nie można go było dosłownie od- 
pędzić. Przychodzili do niego koledzy, znajomi 
i każdy musiał zagrać ze szczupłym blondynkiem 
choć jedną partyjkę. Prawie wszystkie kończyły 
się sukcesami gospodarza. 

Fama o niezwykle utklentowanym chłopcu szy- 
bko rozeszła się po szwedzkim miasteczku Halm- 
stad. W krótkim czasie siedmioletni Joergen stał 
się zawodnikiem klubu BTK Halmstad, a trenerzy 
twierdzili, że mają pod opieką prawdziwą teniso- 
wą perełkę. Następnym przystankiem na drodze 
do sportowej chwały była szkoła w Falkenbergu, 
do której uczęszczali również późniejsi mistrzo- 
wie celuloidu Jan Ove Waldner i Erik Lindh. 
Treningi i starty z tymi zawodnikami zaowocowały 
szybkimi postępami w poziomie gry Joergena. 
Z roku na rok nabierał pewności siebie i tak 
potrzebnej w każdej dyscyplinie rutyny. 

W tym miejscu wspomnieć należy o idolu i jed- 
nocześnie nauczycielu Perssona. Otóż, ucząc się 
w szkole w Falkenbergu, Joergen cały czas treno- 
wał w swoim klubie w Halmstad, którego zawod- 
nikiem był Stellan Bengtson. Kim był ten gracz 
w historii szwedzkiego tenisa nie trzeba mówić 
miłośnikom ping-ponga. Wystarczy tylko przypo- 
mnieć, że zdobył on w 1973 roku mistrzostwo 
świata i przez długie lata był prawdziwym po- 
strachem dla unośnooki-'. „aistrzów tej gry. Nikt 
tak jak on nie potrafił z nimi walczyć i zwyciężać. 
Sparingi młodziutkiego tenisisty z wielkim mist- 


rzem dały mu nie tylko ogromną satysfakcję, ale 
także były bezcenną lekcją nowoczesnego, fine- 
zyjnego ping-ponga. 
K olejnym kamieniem milowym w karierze Joe- 
rgena stały się mistrzostwa Europy kadetów 
(do lat 16), rozgrywane w Polsce, w Poznaniu. 
W stolicy Wielkopolski czternastoletni wówczas 
chłopak błysnął ogromnym talentem, zdecydowa- 
nie pokonując rywali (w większości o dwa lata 
starszych). Już wówczas wiadomo było, że naro- 
dziła się wielka gwiazda, która zakilka lat rozbłyś- 
nie pełnym blaskiem. Lecz na dalsze sukcesy 
blondas z Halmstad musiał trochę poczekać. Na 
firmamencie szwedzkiego tenisa świeciła wów- 
czas cała plejada znakomitych graczy z Mik- 
kaelem Appelgrenem, Janem Ove Waldnerem, 
Ulfem Bengtsonem i Erikiem Lindhem na czele. 
Joergen cierpliwie trenował i czekał na swój czas. 
A ten nadszedł w 1986 roku... 

Na mistrzostwa Europy do Pragi jechał jako ten 
czwarty, piąty w drużynie „Trzech koron”. Kibice 
i trenerzy stawiali przede wszystkim na Waldnera, 
któremu tytuł najlepszego na kontynencie stale 
uciekał sprzed nosa. Dwudziestoletni Persson, 
wówczas już od roku zawodnik zachodnioniemie- 
ckiego klubu Borussia Disseldorf, zaskoczył 
wszystkich wspaniałą dyspozycją. W eliminacjach 
dosłownie miażdżył swoich rywali, oddając im 
kilka punktów w secie. W półfinale nie dał żadnych 
szans naszemu Andrzejowi Grubbie, natomiast 
w finale napotkał na mocny opór Leszka Kuchar- 
skiego. Ambitny Polak robił co mógł, by powstrzy- 
mać doskonale serwującego i atakującego z obu 
stron stołu Szweda, ale tego dnia na Skandynawa 
nie było mocnych. Zwyciężył 3:1 i zdobył złoty 
medal — już teraz w kategorii seniorów. Do tego 
sukcesu dołożył drugi złoty „krążek'” za wygranie 
turnieju w drużynie i z miejsca stał się czołową 
postacią .w światowym tenisie stołowym. 


P o praskim sukcesie zwyciężał w licznych 
turniejach, jednak w tych najważniejszych, 
rangi mistrzowskiej, trochę zawodził. Najczęściej 
ulegał któremuś z kolegów z drużyny. Utarło się 
nawet powiedzenie, że Joergen potrafi grać ze 
wszystkimi, tylko nie z rodakami. Ubiegły sezon 
udowodnił, że jednak wszyscy muszą się z nim 
liczyć. Na mistrzostwach świata w Dortmundzie 
znów oglądaliśmy wielkiego Perssona. Wspaniałe 
backhandy, niespodziewane skróty, kąśliwe ser- 
wy, skuteczne lobby, zmiana tempa gry — to 
wszystko zaskakiwało i przytłaczało przeciwni- 
ków. W walce ze szwedzkim dryblasem byli po 
prostu bezsilni. Dopiero w finale Joergen napotkał 
godnego siebie rywala, starego znajomego Jana 
Qve Waldnera. Ich pojedynek był prawdziwą ucztą 
dla znawców i miłośników ping-ponga. Akcje przy 
stole zmieniały się jak w kalejdoskopie. Raz jeden 
prowadził, to znów drugi nadrabiał dystans i prak- 
tycznie do ostatniej piłki nie wiadomo było, który 
zdobędzie złoty medal. Dosłownie o włos zwycię- 
żył Waldner, ale Perssonowi publiczność w dort- 
mundzkiej „Westfalenhalle'”* zgotowała również 


ogromną owację,.Przegrał z honorem, po kapital 2 


nym pojedynku. 'Jak przystało na prawdziwego 


dżentelmena, serdecznie ucałował swojego kole- 
gę, szczerze cieszył się z jego sukcesu. Chociaż 
po kilku minutach miał w oczach łzy. Szczęście 
było tak blisko... 
P rywatnie Joergen jest bardzo sympatycznym, 
prostolinijnym chłopakiem; chyba najbar- 
dziej lubianym przez kolegów w całej światowej 
elicie tenisa. Zawsze uśmiechnięty, elegancko 
ubrany, chętny do pomocy, do udzielania rady. 
Wciąż jest kawalerem, chociaż każdego niemal 
dnia otrzymuje kilkanaście listów od swoich wiel- 
bicielek, często z propozycjami matrymonialny- 
mi. Poza ping-pongiem chętnie grywa w hokeja 
i tenisa ziemnego. Lubi współczesną literaturę 
europejską, muzykę rockową lat sześćdziesią- 
tych, a także dyskoteki. Po męczących turniejach 
| treningach wspaniale odpręża go szybka jazda 
własnym Oplem Kadettem. Używa rakietki firmy 
Donie oraz okładziny Donic Vario. Obecnie jest 
klasyfikowany jako drugi na światowej liście teni- 
sistów, ustępując tylko swemu koledze — Wald- 
nerowi. Ma dopiero 23 lata i wierzy, że największe 
sukcesy są jeszcze przed nim. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. W. SCHOLZ 


— Czy dziennikarstwo to był pani 
wymarzony zawód? 

— Początkowo wcale nie. Naj- 
pierw chciałam być malarką. W szkole 
podstawowej snułam plany, jak to 
będzie wspaniale w Liceum Plastycz- 
nym. Póżniej jednak okazało się, że 
mam pewne kłopoty z rozróżnianiem 
kolorów, więc musiałam pomyśleć 
o czymś Innym... W liceum z kolel 
bardzo poważnie szykowałam się na 
studia psychologiczne. Ale — jak wię- 
kszość młodych ludzi — zmieniałam 
plany dość szybko i w ostatniej klasie 
szkoły średniej doszłam do wniosku, 
że warto postawić na języki obce 
Zaczęłam wtedy bardzo intensywnie 
uczyć się angielskiego. Wysiłki oka- 
zały się skuteczne: zostałam przyjęta 
na filologię angielską. W czasie stu- 
diów właśnie zaczęłam marzyć o tym, 
żeby pisać... Nigdy nie miałam kłopo- 
tów z formułowaniem myśli, w szkole 
zawsze łatwo przychodziło mi pisanie 
nie tylko „nastolatkowych” wierszy 
(jak należy — romantycznych), ale 
przede wszystkim — dobrych wypra- 
cowań. Pomyślałam więc, że może 
warto wykorzystać tę umiejętność... 
| rzeczywiście — skontaktowałam się 
ze „Szpilkami”, gdzie przyjęto mnie 
życzliwie. Do tego satyrycznego pis- 
ma przynosiłam teksty własne i tłu- 
maczenia angielskich. 

Po studiach zaczęłam pracować ja- 
ko lektorka na Uniwersytecie Warsza- 
wskim. Było to zajęcie bardzo sym- 
patyczne, lecz powoli odczuwałam 
znużenie monotonnością nauczania. 
Może dlatego, że studenci nie mieli 
jeszcze wtedy odpowiedniej motywa- 
cji do nauki języka? Mam nadzieję, że 
dziś to się zmieniło... W tym samym 
czasie zaczęłam także tłumaczyć fil- 
my dokumentalne i fabularne dla tele- 
wizyjnej Redakcji Opracowań Fil- 
mów. Powoli „wsiąkałam”' w telewi- 
zyjne środowisko... A już kiedy po- 
wstało „Studio 2'' redagowane przez 
Mariusza Waltera — uległam praw- 
dziwej fascynacji pracą tamtych pre- 
zenterów. Myślałam, że byłoby wspa- 
niale być kimś takim jak pani Bożena 
Walter i po cichu marzyłam: może 
kiedyś, ewentualnie... 

— Czy pamięta pani swój debiut 
na wizji? 


GALERIA e GALERIA e GALERIA e 


_ Zdobyła sobie wielu zwolenników radiowymi „Wywiadami spod estrady". = 
telewidzom — sympatykom „Dwójki””... p4 dziennikarką i prezenterką — ALICJĄ RESICH-MODLINSKĄ 


rozmawia Iwona Starzyńska 


PLOTECZKI I TORT KOKOSOWY 


— Takich rzeczy się nie zapomi- 
na... Moi koledzy, z którymi do dziś 
współpracuję — m.in. Wojciech Mann 
— realizowali dla telewizji satyrycz- 
no-muzyczny program pt. „Kanał” 
(nie mylić z nadawanym obecnie po- 
znańskim „Kanałem $''). Ja także bra- 
łam udział w pracach nad tym maga- 
zynem, ale jako osoba pisząca dialo- 
gi, skecze i scenki komiczne. Aż tu 
nagle moi przyjaciele stwierdzili, że 
skoro wyglądam jak człowiek, może 
sama wystąpiłabym w „Kanale"... 
Zgodziłam się, ale okupiłam tę decy- 
zję straszliwymi nerwami. Przed pa- 
miętnym debiutem najpierw majaczy- 
łam przez kilka nocy, a ostatniej 
— w ogóle nie spałam... Kiedy zaś 


w dniu nagrania usiadłam już w studio 
i miałam wykonać napisany przez 
kolegów monolog o totalizatorze spo- 
rtowym — po prostu nie byłam w sta- 
nie wydusić z siebie słowa. Trzęsłam 
się jak galareta, zaczynałam zdanie 
i nie potrafiłam go dokończyć, urywa- 
ła mi się myśl. Zniecierpliwiony reży- 
ser był dość niewyrozumiały dla de- 
biutantki — pokrzykiwał, że „obcią- 
gam' nagranie 

W końcu blada, wykończona — po- 
wiedziałam jednak ten monolog. A ko- 
ledzy — o dziwo! — stwierdzili, że ta 
moja przerażona, do 
uśmiechu twarz będzie fantastycz- 
nym elementem komicznym. I chyba 
dlatego ta scena została w programie 


niezdolna 


zrób — sam! 


kach. 


mowych wytworów. 


kowych kwiatków i 


u nas obejrzyj, 


prezentuje projekty = 
propozycje — pomysły, 


„Nie ja biję — wierzba bije” — powiada 
Magda i zaprasza do obejrzenia swoich pal- 


Potom każde nastąpno nagranie 
przychodziło mi już z coraz większą 
łatwością. Sprawdził sią wiąc mój 
prywatny przosąd: jak sią coś źle 
zaczyna — dobrzo sią skończy! 

— Kledy ogląda sią panią prowa- 
dzącą rozmowy z nierzadko wybit- 
nymi osobistościami — odnosi się 
wrażenie, że trema jest zupelnie 
pani obca... 

— Tak naprawdę jestom osobą 
przeżywającą wszystko bardzo silnie. 
Choć podobno rzeczywiście po mnie 
tego nie widać. Są wprawdzie sytua- 
cje, kiedy jestem autentycznie spokoj- 
na, lecz wynika to bardziej z zawodo- 
wej rutyny. Dla mnie dobre przygoto- 
wanie do rozmowy oznacza później 
minimum nerwów. Ale zdarzają się 
sytuacje, kledy nie mam na to czasu. 
Gość przychodzi do studia na przy- 
kład za godzinę, więc w ciągu kwad- 
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proponuje: 
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Dziś kwietno, barwnie, palmowo. W glinianych 
dzbanach, w siwakach, w ceramicznych wazo- 
nach „kwitną”* papierowe kwiaty, z wielkiej roso- 
chatej gałęzi podwieszonej u sufitu zwieszają się 
liany różowej bibułki. Na progu wita nas Magda 
z gałązką wierzbową w ręku. Każdy, kto wchodzi 
dzisiaj do Galerii, jest chłostany witką po łyd- 


VIH31VD 


Najprostsza palemka w dzisiejszej Galerii to 
kilka źdźbeł suchej trawy, kilka kłosów, dwa 
nieśmiertelniki ułożone w bukiecik przywiązany 
do wierzbowej witki i owinięty paskiem koloro- 
wego papieru (patrz rysunek). Najbardziej efek- 
towna to rosochata, sucha gałązka ponacinana 
w kilku miejscach (patrz czarno-biały szkic). 
W tych nacięciach ułożono minibukieciki z bibuł- 
różnokolorowych 
i przewiązano kolorowymi nitkami. 

W podobny sposób można zrobić oryginalną 
palemkę na jednej witce wierzbowej! 

Kto dzisiaj zwiedził GALERIĘ 2/2, ten oczywiś- 
cie wie, że w Palmową Niedzielę trzeba koniecz- 
nie łyknąć przynajmniej jedną wierzbową kotkę 
„na zdrowie” a i lekkie uderzenie palemką też 
nie zaszkodzi, tym bardziej, że ponoć dziew- 
czynom dodaje to urody, a chłopakom — odwagi. 
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Rys. MAGDA JASNY 


. Znana jest doskonale 


ransa muszę wchłonąć cały jogo ży- 
clorys, tytuły książek, dyplomy, na- 
grody... Jost to trudne zadanie. Wtedy 
naprawdę się denerwują i ma to 
wpływ na całą rozmowę, która wy- 
gląda na nadętą. 

— Aczynigdy nie zdarzyła się pani 
„wpadka”' przed kamerą? 

— OJ, żeby jedna! Wpadki to zmora 
wszystkich występujących na żywo, 
Mnie zwykle wtady robi się gorąco... 
Zawsze zresztą wiem, kledy dzieje 
się coś niedobrego: źle zaakcentowa- 
ny wyraz, przejęzyczenie, użycie nie- 
właściwego rodzaju. Bywa, że czasa- 
mi po prostu zabrnę w jakąś konstruk- 
cję zdania | muszę się dobrze napo- 
cić, żeby z tego jakoś wyjść. Bo wy- 
starczy chwila dekoncentracji i nie- 
szczęście gotowe! A takich momen- 
tów rozpraszających w trakcie zapo- 
wiedzi na żywo jest wiele, o czym 


Widzowie na ogół nie wiedzą. Na 
Przykłąd — operator może klchnąć 
wad „z głębi duszy”. Wtedy odru: 
Wo chce się powiedzieć „Sto latl 

lub „Na zdrowie!” — już myśl ulatu- 
©... Z rytmu zapowiedzi może wybić 
nawę. własny but. To przytrafiło mi 
SIĘ niedawno. Pantofel zsunął ml się 
z pięty | zawisł na końcach palców. 

ły czas gorączkowo myślałam, czy 
Przypadkiem za chwilę nie spadnie 
2 hukiem na podłogę... I bardziej kon- 
CeNtrowałam się wtedy na utrzymaniu 
90 ekwilibrystycznie wygiętymi pal- 
CAM], niż na prawidłowym podawaniu 
dat | wydarzeń. Może też nastąpić 
Atak truwających w studiu małych 
Muszęk: zaczynają nagle wchodzić 
do noga, ust, uszu i coś z tym trzeba 
Zrobić, Zdarzają się również błędy 
— choćby puszczony od środka mate- 
Tiał — na które my — prowadzący, 
musimy reagować natychmiast. Ale 
najstraszliwsze wpadki są wtedy 
— kiedy się po prostu czegoś zapo- 
mni. Mnie także to nie ominęło... Pew- 
nego razu miałam zapowiedzieć roz- 
mowę z ważnym generałem. Nazwis- 
ko dostojnego gościa zapisałam so- 
bie, na wszelki wypadek, na kartecz- 
ce. Zapowiadam więc: A po progra- 
mie — rozmowa z generałem... Tu 
zerkam na stół... Nie ma kartki! 
Gdzieś ją posiałam. Patrzę znów 
— no nie! Koniec! Nie ma kartki, nie 
ma generała, nic nie ma! Ja za żadne 
skarby nie mogę sobie przypomnieć 
tego nazwiska. Totalna pustka!!! | tak 
mnie ta sytuacja rozbawiła, że się po 
prostu uśmiechnęłam i powiedzia- 
łam: To generał sam się przedstawi... 
Wszyscy w studio, łącznie ze mną 
pękali ze śmiechu. Choć, szczerze 
mówiąc — do końca nie wiedziałam, 
Jakie będą konsekwencje tej zapowie- 
dzi 

— Ogromną rzeszę sympatyków 
mają cosobotnie radiowe „Wywiady 
spod estrady"”. Sypie w nich pani, 
jak z rękawa, różnymi ploteczkami, 
ciekawostkami... Skąd te wszystkie 
wiadomości? 

— Z codziennej prasy brytyjskiej 
oraz najróżniejszych tygodników 
i miesięczników ilustrowanych, do 
których mam dostęp. Na Zachodzie 
większość gazet jest w połowie bądź 


STOP! POMYŚL, ODPOWIEDZ! 


Zadanie konkursowe nr 9 


|. Jak kierujący pojazdem powinien 
sygnalizować zamiar zmiany kie- 
runku jazdy lub pasa ruchu? 


a) zamiar ten powinien sygnali- 
zować zawczasu, wyraźnie | 
zaprzestać _ sygnalizowania 
niezwłocznie po wykonaniu 
manewru, 

kierujący powinien obejrzeć się 
za siebie i szybko zmienić kieru- 
nek jazdy lub pas, bez zasy- 
gnalizowania tego manewru, 
jeżeli na drodze nie widać in- 
nych użytkowników, nie musi 
w ogóle sygnalizować tego ma- 
newru. 


b 


c 


III. Kierujący pojazdem D na tym skrzyżow 


a) przejedzie pierwszy, 
b) ustępuje pierwszeństwa tylko PO 
c) przejeżdża ostatni. 


Il. Znak „stop”” oznacza: 


a) zakaz wjazdu na skrzyżowanie 
bez zatrzymania się, w celu 
udzielania pierwszeństwa 
przejazdu jadącym drogą z 
pierwszeństwem przejazdu, 
bezwarunkowe zatrzymanie 
się przed znakiem, 

c) zakaz kontynuowania dalszej 

jazdy 


b 


ganiu: 


jazdoT" CiB, 


nawet w całości poświęcona takim 
właśnie ploteczkom. Dzień w dzloń 
wertuję stosy czasopism — to cala 
moja tajemnica. Wpuszczam kroplo 
do oczu | wracam do lektury... W plą- 
tek wieczorem wszystko jeszcze raz 
czytam | wypisuję najważniejsze rze- 
czy. To są właśnie te notatki (powiedz- 
my szczerze — niezbyt usystematy- 
zowane), które ciągle bawią Wojcie- 
cha Manna. 

— W swolch programach telewi- 
zyjnych obowiązki gospodyni wypel- 
nia pani na piątkę. A w domu? 

— Też staram się jak mogę, choć 
praca pochłania mi sporo czasu, Z te- 
go najbardziej niezadowolone są mo- 
je dzieci: 10-letni Rafał I 7-letnia Ka- 
sia. 

Wyznam szczerze, że w domowych 
obowiązkach ogromnie pomaga mi 
mąż (nie, nie dziennikarz — inżynier) 
i niezastąpiona teściowa... Ja sama 
nie cierpię prasowania, nie przepa- 
dam za zmywaniem, ale za to nie 
najgorzej radzę sobie w kuchni. 
Umiem gotować i sprawia mi to przy- 
jemność. Jeśli mam wolną sobotę lub 
niedzielę, wtedy gotuję obiad, jaki 
lubi rodzina: zupa pomidorowa lub 
czerwony barszcz, pierogi czy kotlet 
schabowy, dobra surówka... Nato- 
miast jeśli chodzi o „specjalność do- 
mu” — jest nią niewątpliwie mój 
świąteczny indyk z nadzieniem. 
A z wypieków — torty. Kokosowy 
| orzechowy — udają mi się najlepiej. 

— Jest pani zawsze bardzo elega- 
ncka, zadbana. Kto troszczy się o pani 
kreacje? 

— Sama się nad tym biedzę. Ale 
mam kilka zaprzyjaźnionych osób, 
które pomagają mi te kreacje „upolo- 
wać”, Większość ubrań kupuję z myś- 
lą o swojej pracy. Bo kiedy siadam 
przed kamerą — szalenie ważne jest 
dla mnie to, bym czuła się „nowa”. 

— Czy łatwiej jest prowadzić wy- 
wiady, czy też ich udzielać? Zna pani 
przecież tę sytuację już z obu stron... 

— Dużo łatwiej jest samej udzielać 
wywiadów. Naprawdę! Przynajmniej 
nie trzeba się przygotowywać.. 

— Serdecznie dziękuję za rozmo- 
wę. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Lustereczko 
powiedz przecie... 


Jak wyjść z domu nie zerknąwszy 
przynajmniej jednym okiem do lu- 
stra? Taka kontrola pozwoli upew- 
nić się, że z uśmiechem na twarzy 
prezentujemy się znacznie korzyst- 
niej niż z marsem na czole, a nowe 
uczesanie jest całkiem niezłe. Kie- 
dy lustro pojawiło się (a stało się to 
w trzecim tysiącleciu przed nar. 
Chrystusa) w Egipcie i Mezopota- 
mii, było niewielkie,., wykonane 
z polerowanego brązu albo srebra 
Zachowało się sporo takich zwier- 


cladełek, ponieważ wkładano je do 
grobu zmarłym elegantkom. Pierw- 
sze lusterka ze szkła o podkładzie 
z ołowiu, cynku czy srebra też były 
malutkie, ponieważ nie umiano wy- 
produkować większych tafli szkla- 
nych. Jako przedmiot zbytku noszo- 
ne je przy sobie, Wszelkie wróżebne 
znaczenia, jakie przypisywano 
zwiercladłom, również pochodzą 
z czasów antycznych. Nasze ludowe 
porzekadło powiada! ak się lus- 
terko stłucze — czeka siedem lat 


niepowodzenia”. 
Fot. archiwum 


Redaguje 


LECH NOWICKI 


Śmiało można po 

do grupy DE MONO 

łorocznego p 

ozycjach w różnych 
MUZYKI. 

Gratulacje! | yliście tym wszystkim, co 

ję zdarzyło biegłym roku, myślę o scenic 

rockowej, zaskoczeni? 


pierw: 


ita temu. Czy pamię- 
zuliście się rzeczywi- 


WIZYTA 


„Ucmiowsia szarańcza zalała łódzką drukar: 
mę” — tak mniej więcej mógłby brzmieć tytuł 
notatki prasowej na temat wizyty kl. Vla z war- 
szawskiej Szkoły Podstawowej nr 55 w Prasowych 
Zakładach Graficznych RSW w Łodzi. Przyjechali 
by zobaczyć, w jaki sposób powstaje „Świat 
Młodych” (wizytę w redakcji miell już za sobą), 
i zapisali się na długo w pamięci pracowników 
drukarni 

W charakterze przewodnika wystąpił, nie prze- 
czuwający niczego złego, kierownik wydziału re- 
produkcji — inż. Jacek Wiaderny. Ufny w swe 
zdolności pedagogiczne powiódł całą czeredę 
w kurs po drukarni. Towarzyszył im fotoreporter 
„Świata Młodych” 

Efekty?! 

Zdjęcia autorstwa Marka Szymańskiego, 


4 
Pamiątkowe „,pieczątki”* z nazwiskami. Szkoda, że 
nie mogliśmy ich sami wykonać, ale inżynier Wiade- 


podpisy — dzieło Pauliny Szczepańskiej 
oraz długotrwałe zachrypnięcie i lekka niechęć 


do szkolnych wycieczek — Jacka Wiadernego. Ale zalnteresowanie! Na stole montażowym, w po- 
Drukarnia nadal stol na swoim miejscu I drukuje łowie jeszcze w proszku”, numer „Świata Mło- 
dych”, który ukaże się za dwa tygodnie 


„Świat Młodych”. 
(mag) V 


Krzysztof Gutorski 


(2) 


Burgrabla zjawił się natychmiast, skłonił się głęboko I zastygł 
w pełnym uszanowania półukłonie. 

— Wezwałem cię, burgrabio, gdyż potrzebuję rady. Lata lecą, 
przydałby się następca na tronie, a Hortensja odrzuca najlepsze 
nawet partie. Jeszcze trochę, a nikt nie przyjedzie na zamek 
starać się o jej rękę, wszystkich zniechęci. 

— Urwą się wpływy dewizowe, Wasza Wysokość — wtrącił 
burgrabia — I będziemy musieli ograniczyć import... 

— Wlaśnie — zgodził się książę — sam widzisz, że sytuacja 
Jest poważna. Co tu można zrobić? 

Burgrabia chcial się udać po rozum do głowy, ale ponaglany 
niecierpliwym wzrokiem księcia, zaczął dukać: 

— A może by tak, Wasza Wysokość, po audiencji powitalnej 
nowego nieszczęśnika... to jest, oczywiście, nowego gościa 
Wasze| Wysokości capnąć go zaraz po wzięciu okupu... to jest, 
oczywiście, po przekazaniu podarunku księżniczce Honoracie... 

Książę się zniecierpiiwił. 

— Burgrablo, nie kręć. Powiedz od razu, co masz na myśli! 

Doradca zebrał całą odwagę i wypalił: 

— Żeby tego nowego rycerza ożenić z księżniczką natych- 
miast! Sama się nie spostrzeże, kiedy klamka zapadnie. 

— No nie — oburzył się książę — Hortensja musi wyjść za mąż 
i to Jak najszybciej, ale całkowicie dobrowolnie! 

— Przynajmniej żeby się jej tak zdawało — mruknął burgrabia 
I dodał pełnym głosem: 

— Dobrze, Wasza Wysokość. W takim razie trzeba księżniczkę 
namówić na określenie warunków zamążpójścia. Honor nie 
pozwoli jej wykręcić się sianem, Waszej Wysokości pozostanie 
tylko dopilnowanie wykonania zobowiązań. 

Księciu zabłysły oczy. Pomysł się spodobał. 

— Zobaczymy, co twoja rada warta, burgrabio. Czy księżnicz- 
ka połknie haczyk? 

Zaklaskał w dłonie. Na progu komnaty pojawił się paź — i po 
chwili pędził co sił w nogach po księżniczkę. Kilka mgnień oka 
później w komnacie pojaśniało, jakby oświetliło ją słońce. To 
księżniczka wbiegła lekkim krokiem. 

— Wzywałeś mnie, książę tatusiu, czy coś się stało? 

Książę nie zwlekając przystąpił do rzeczy: 

— Słuchaj, córeczko, nie będę niczego owijał w len ani 


rny nie zaryzykował takiego eksperymentu 


konopie. Czas już najwyższy, abyś wyszła za mąż i zapewniła 
ciągłość władzy i dynastii w naszym księstwie. 

— Ależ tatusiu książę, czy nam źle we dwoje? Po co nam obcy 
w zamku? 

— Nam jest dobrze, ale będzie lepiej, jak wyjdziesz za mąż 
— książę nie dał sobie przerwać. — Robiłaś dotąd co chciałaś, 
ale musisz się zdecydować ostatecznie! 

Księżniczka pojęła, że to nie przelewki. 

— O, widzę, że to poważna sprawa, ale przecież nie mogę 
wyjść za byle kogo! 

Książę zerknął na burgrabiego — rada okazała się dobra, 
spodziewał się większego oporu córki. 


*«- BURGRABIO, 


ALE ZAŚNIECIŁO NAM WRESZCIE 
ŚWIATEŁKO W 


U y 4 
a vPofsowska 


O linotyple i technice druku zwanej typografią opowiada Jacek Wliaderny. Słuchamy w zasadzie 
w skupieniu, ale o ile bardziej bylibyśmy zadowoleni, gdyby pozwolono nam samym się tym pobawić 


Najwspanialsza „zabawka'” na fotoskładzie. Cóż to za radość namieszać komputerowi 
w pamięci! 


— Powiedz więc, Jakie warunki musi spełnić kandydat na 
męża, żebyś wreszcie zakończyła przebierki — wybierki? 

Księżniczka Hortensja zamyśliła się. Trzeba wymyślić takie 
wymagania, |akim nikt nie będzie mógł sprostać, wtedy jeszcze 
długo będzie rozkoszowała się wolnością bez trosk I obowiąz- 
ków. 

— Hmmm... Musi być przystojny, wysoki, szczupły, mądry, 
małomówny, dobry, cierpliwy. Wiesz, że kocham klejnoty — niech 
więc wzorem dotychczasowych kandydatów przyniesie podaru- 
nek z kamieni pięknie oprawionych, kolorowych, na światowym 
poziomie. Tylko surowce muszą występować na terenie naszego 
księstwa — przecież jak wyjdę za mąż, to już nikt nie przyniesie 
tak bogatego podarunku, a i pomnożyć skarby będzie łatwiej. 
Jeśli znajdzie się ktoś taki, wyjdę za niego za mąż, nawet jeśli 
nie będzie zbyt urodziwy, a więc pierwsze warunki są trochę 
mniej obowiązujące. 

— Nie wycofasz się, córeczko? — książę nie dowierzał włas- 
nym uszom i zwątpił w szczerość wypowiedzi. Księżniczka 
poczuła się urażona: 

— Przecież powiedziałam, tatusiu książę, a nigdy nie rzucam 
słów na wiatr i nie muszę przysięgać ani podpisywać deklaracji! 
Czy mogę już odejść? 

| zniknęła za drzwiami. Burgrabia westchnął ciężko: 

— Co za przewrotna niewiasta! Wie dobrze, że w naszym 
księstwie ze świecą nie znajdzie klejnotów mogących konkuro- 
wać z zagranicznymi, a nawet takich, co stanęłyby do jakiejkol- 
wiek konkurencji. 

Książę był jednak innego zdania. 

— To prawda, burgrabio, ale zaświeciło nam wreszcie świateł- 
ko w tunelu. Wprawdzie jeszcze za zakrętem, więc go trudno 
dostrzec, jednak pierwszy krok zrobiliśmy. Skąd wziąć klejnoty, 
bo o chłopa zawsze łatwiej... 

w burgrabim obudził się ekspert i doradca: 

— Może kupimy licencję? Rozpoczniemy produkcję, która 
stanie się dźwignią postępu technicznego i podniesie ogólny 
poziom kraju. Wyprzedzimy w Jakości cały świat, no przynajmniej 
w |akości wyrobów przeznaczonych na eksport. Parę egzemp- 
larzy odrzuconych z eksportu... 

— Nie skąp, burgrabio — przerwał żywo książę — odrzuty 
eksportowe dobre dla naszych wielmożów i majętniejszych 
podatników, ale dla księżniczki? 
AJ się, Wasza Wysokość — Przyznał z pokorą 

amy najlepsze klejnoty eksportowe jakiemuś 
wybranemu. ti i ż SĘ Jaka 
,„ postawnemu synowi wielmoży, ten złoży je w darze 


księżniczce — i problem będzie ri 
ż ozwiąza ione, 
można sprawiać weselisko! ązany, warunki spełnion 


— Jeśli spełnią si 
szukać licencjodawce 
w całym kraju i [U 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. 


> Tzlag> fa zje ho 
Xd X [e] -FA OIN 
ANNA: M2 
co i 
JESZCZE? 


RUTA to szarozielona roślina o silnej woni, 


uprawiana w ogródkach. A co dawniej znaczyło to 
słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) ogon zwierzęcia, 

b) kierunek marszu, 

c) nimfa wodna. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


SOWY: nr 2, ŚWIECZNIKI: 2 i 10. CO JESZCZE: 
szeryf — w niektórych krojach pisma drukars- 
kiego: krótka kreska, stanowiąca zakończenie 
litery, cyfry, nadająca im chrakter dekoracyjny. 
ROZWIĄŻ: 


19 x 17 = 323 
119:17= 7 
51 +50 = 101 
24—15= 9 
213 99 440 


Zadanie premiowane nr 773 
UKOŚNIK 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je prawo- | lewoskośnie do dlagramu. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych ”', ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie premio- 
wane nr 773". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) wiosenna roślina o flole- 
towych kwiatach, 3) krzew kwitnący wiosną, 
4) pomysł, zamiar niewykonalny; marzenie, uroje- 
nie, 5) sposób, metoda postępowania mająca 
doprowadzić do osiągnięcia określonego celu, 
7) duże nakrycie głowy, 8) wzwyż lub o tyczce, 
9) przygotowuje sportowców do zawodów, 11) 
błędny — na bagnach, 13) największa rzeka 


Francji, 15) szwajcarski polityk I działacz społacz- 
ny (1842 - 1928), w latach 1910-17 I 1920-28 pre- 
zes Międzynarodowego Komitetu Czerwonego 
Krzyża (przestaw litery w wyrazie odra), 17) 
okienko, w którym można wpłacić lub pobrać 
pieniądze, 20) dodatkowy występ plosenkarki na 
życzenie publiczności 

LEWOSKOŚNIE: 1) zbocze, 2) część ust, 4) ob- 
chodzi imieniny 31 grudnia, 5) uchwyt, rączka, 
6) czad lub neon, 8) pomieszczenie pełne wiesza- 
ków, 10) miasto w Andaluzji, nad Atlantykiem 
(Hiszpania), 12) znaczenie, treść, 14) wąż jedowi- 
ty; okularnik, 16) twarda skała osadowa, w przeno- 
śni: niewzruszona podstawa, fundament, 18) cze- 
ka winowajcę, 19) miara powierzchni gruntu sto- 
sowana w USA i Wielkiej Brytanii. 
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Kwadrat I: kosmos, szydło, Modlin, słonko. Il 
Arabia, antena, biegun, ananas, III: kostka, strach, 
tkanka, Achaja. IV: ryksza (riksza), kanapa, szafir, 
aparat. V: jabłko, bajarz, łkanie, orzech 

Nagrody wylosowali 
Mariusz Cierpiało — Kielce, Małgorzata Fortuna 
— Gumniska, Edyta Korfanty — Lublin, Dariusz 
Kopyść — Krzywda, Agnieszka Kosińska — Żyt- 
kiejmy, Dorota Oleksy — Barwałd Górny, Jolanta 
Rychcik — Gorzów Wlkp., Magdalena Szepielak 
— Oświęcim, Sebastian Wierny — Nowy Sącz, 
Katarzyna Żamojda — Katowice 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedn 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Cz 


układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i staranni: 


zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 


na tym polega nasz teatr cieni. 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród dziewięciu — na pierwszy rzut oka jednakowych — obrazków 
identyczne są tylko dwa. Czy wystarczą Ci dwie minuty na ich wyszukanie? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


w środku tego muzycznego peletonu. Po występie 
wszyscy zaczęli na nas jakoś dziwnie patrzeć, 
a za kulisami słyszeliśmy pytania — skąd oni są? 
czy ktoś ich wcześniej słyszał? Wzbudziliśmy 
zainteresowanie w rockowym światku... 

— Podobacie się młodzieżowej publiczności. 
Jak sądzicie — dlaczego? Czym różnicie się od 
innych zespołów? 

— Gramy muzykę, która jest dosyć uniwersa|- 
na, i wydaje nam się, że trafia do różnych odbior- 
ców. Chyba w tym tkwi nasza siła. 

— Czy ktoś z Was zdecydowanie narzuca swo- 
Je propozycje artystyczne? 

— Naszym liderem jest Marek Kościkiewicz, 
autor tekstów... Jeśli chodzi o obiłcze artystyczne 
i jakiś efekt końcowy, to decyduje o nim cała 
szóstka. Im częściej się kłócimy, tym... powstają 
ciekawsze utwory. 

— Wróćmy na chwilę do waszej debiutanckiej 
płyty. Które z niej utwory uważacie za najlepsze? 


DE MONO 


— W każdym jesi coś, co szczególnie lubimy, 
co nas cieszy. 

— Na przykład plosenka „Za chwilę coś się 
stanie'' — co takiego szczególnego każdy z was 
w niej znajduje? 

— To jest piosenka, przy której daje się tań- 
czyć. Tekst jest wprawdzie nieco poważny, ale 
można się przy niej świetnie bawić. Mamy tu rytm 
soulowo-funkowy, rockową gitarę, ciekawy „kla- 
wisz'', który łamie trochę rytm... Jednym słowem 
aranżacyjnie jest to ciekawy kawałek. 

— Jak wyglądają wasze próby, jak opracowu- 
Jecie nowy utwór? 

— Ktoś przynosi pomysł. Jest parę akordów, 
zarysowana linia melodyczna... Każdy ma wolną 
rękę. Basista układa sobie partię basową, Marek 
gitarkę, Perkoz też, ja myślę o „wokalu**... Wszyst- 
ko robią wszyscy. 

— Dobrze, ale kto podejmuje ostateczną decy- 
zję? 

— To się czuje... Jest taki moment, kiedy wie- 
my, że utwór jest skończony. Czasami wydaje się 
być skończony. Kiedy gramy go później, nie 


znajdujemy w nim pulsu, klimatu... czegoś jesz- 
cze, więc zaczynamy wszystko od początku. 

— Jesteście w trakcie nagrania nowej płyty. Co 
o niej już teraz można powiedzieć? 

— Świetny materiał... (śmiech). Myślimy, że 
w jakimś sensie może to być kontynuacja tej 
pierwszej płyty. Ale jesteśmy chyba na niej bar- 
dziej dojrzali, artystycznie i życiowo. Ta płyta 
będzie jeszcze bardziej taneczna od pierwszej. 
Przy słuchaniu nogi powinny same chodzić 
— więc sprawdzi się chyba w dyskotekach, na 
prywatkach... 

— Czy ortodoksyjni rockowcy nie będą miell do 
was o tę taneczność pretensji? 

— Trochę prawdziwego rocka nie zabraknie... 

— Kledy zagracie te utwory na koncertach? 

— W ogóle myślimy o koncercie promocyjnym 
z prawdziwego zdarzenia, którego tak naprawdę 
jeszcze nie mieliśmy. Chcemy wybrać z obu płyt 
najbardziej znaczące, stanowiące wizytówkę te- 
go, co robimy. Jesteśmy bardzo niecierpliwi, 
chcielibyśmy już taki koncert mieć za sobąl 


Fot. MARIUSZ PIETRON 


ń Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand oraz 
Ewa Drobnik, Wanda Kobytecka, Ewa Kosl- 
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Nie wszyscy akwaryści wiedzą 
o tym, że akwarium niekoniecznie 
trzeba całkowicie napełniać wodą. 
Niektóre zbiorniki z powodu dużej 
wysokości wręcz nie powinny być 
całkowicie napełniane. Wysokie ak- 
waria są idealne do urządzenia 
akwapaludarium — zbiornika imi- 
tującego brzeg jeziora tropikalne- 
go. Doskonale będą się w nim czuły 
rośliny wyrastające ponad wodę 
i takie ryby jak prętniki, skrzeczyki, 
szczupieńczyki i proporczykowce 

Jeżeli nasze akwarium ma wyso- 
kość np. 40 cm, to napełniamy je 
tak, aby na dnie była 5-centymet- 
rowa warstwa drobnego żwiru, 
a nad nią 15-20 cm wody. Pozos- 
tanie wówczas jeszcze 15-20 cm 
wolnej przestrzeni pomiędzy lust- 


PŁYTKIE 
AKWARIUM 


rem wody i szybą przykrywającą 
akwarium. Tutaj stworzymy mały 
raj, ale musimy mieć dużo cierp- 
liwości. Najważniejszą sprawą bę- 
dzie dobór odpowiednich roślin. 
Nie mogą one być zbyt duże i nie 
powinny zbyt szybko rosnąć. Poni- 
żej podaję listę roślin wynurzają- 
cych się, polecanych już do śred- 
niej wielkości akwariów. W dużych 
zbiornikach poza nimi mogą być 
jeszcze sadzone lotosy (Nymphea 
spp.) i hiacynty wodne (Eichornia 
sp.). Oto najpospolitsze rośliny 
nadwodne, niektórym znane tylko 
w formie podwodnych pędów: pap- 
rotki (Ceratopteris spp.), żabienice 
(Echinodorus spp.), nadwódki (Hig- 
rophila spp.), zwartki (Cryptocory- 
ne spp.), ludwigia (Ludwigia palust- 
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TO JEST 


TEJ SKAŁY MIGDY TU 
NIE BYŁO. 


ris), marsylia czterolistna (Marsy- 
lea quadrifolia), mikrozorium 
skrzydlaste (Microsorium  ptero- 
pus), pistia wodna (Pistia stratio- 
tes), jaszczurzec (Sauru- 
rus cernuus), żabiściek pływający 
(Hydrocharis morsus ranae), pie- 
niężnik (Lysimachia nummularia) 
i in. Kilka wybranych gatunków z tej 
listy pomoże w ukształtowaniu imi- 
tacji łagodnego brzegu tropikalne- 
go stawu lub jeziora. Rośliny sadzi- 
my tak, aby sąsiadowały ze sobą 
gatunki o różnej formie i barwie 
liści, np. pierzastolistną paprotkę 
wodną obok zwartki i nadwódki trój- 
listnej, a obok nich jeszcze jasz- 
czurzec. Rośliny powinny być dob- 
rze nawożone, dlatego na wiosnę 
przy ich korzeniach wciskamy 
w źwir grudkę wysuszonej gliny, 
a wodę nawozimy słabym roztwo- 
rem Florowitu. Woda z akwarium 
nawożonego Florowitem powinna 
mieć lekko żółte zabarwienie. 
Wzrost roślin poprawi się, gdy wo- 


dę będziemy delikatnie przewiet- 
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rzać za pomocą pompki akwarys- 
tycznej i kostki dającej niezbyt duże 
pęcherzyki powietrza. Ryby karmi- 
my niezbyt obficie i nie przegę- 


ZBADAŁ. 


ustawić w szklarni lub wkopane w ziemię osłonić namiot z folii plastikowej 


szczamy nimi akwarium. Dbamy 
o jego silne oświetlenie 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Fot. autora 


Związku Radzieckim w miejs- 
cowości Luck istnieje fabryka, 
która produkuje małe samochody te- 
renowe z napędem na cztery koła, 
wykorzystując mechanizmy od oso- 
bowych samochodów Zaporożec 
Nowym samochodem, którego pro- 
dukcję rozpoczęto w 1990 roku, jest 
pojazd z marką LuAZ-1302, do budo- 
wy którego wykorzystuje się mechani- 
zmy nowego ZAPOROŻCA TAVRIJA. 
Przypomnę, że TAVRIJA — w odróż- 
nienlu od poprzednich modeli ZAPO- 
ROŻCÓW — ma silnik chłodzony cie- 
czą, umieszczony z przodu, a napęd 
od silnika przenoszony jest na koła 
przednie 
LuAZ-1302, poza nowymi mecha- 
nizmami, zewnętrzne nie różni się od 
poprzednich modeli. Nadwozie tego 
samochodu wykonane z prostych pła- 
szczyzn blach przypomina wojskowe- 
go łazika. Jest ono pozbawione sztyw- 
nego dachu I górnych, bocznych pła- 
szczyzn kabiny pasażerskiej, które to 
elementy zastąpione zostały pokry- 
ciem z brezentu. Pojazd przeznaczo- 


ny jest do przewozu 4 osób lub ładun- 
ku o wadze 400 kg. 

Jego dane techniczne są następu- 
Jące: silnik typu MeMZ-245-20, cztero- 
cylindrowy, z rzędowym układem cy- 
lindrów, chłodzony płynem, z zapło- 
nem iskrowym, o pojemności robo- 
czej 1091 cm sześc., osiągający moc 
39 kW (53 KM) przy 5500 obr/min. 
i stopniu sprężania 9,5: 1. Przenie- 
sienie napędu odbywa się za pośred- 
nictwem suchego, jednotarczowego 
sprzęgła i czterobiegowej skrzyni 
przekładniowej. Napęd przenoszony 
Jest na wszystkie cztery koła. Wielko- 
ści gabarytowe: długość 3430 mm, 
szerokość 1610 mm, wysokość 1754 
mm, rozstaw osi 1800 mm, prześwit 
280 mm, powierzchnia przestrzeni ła- 
dunkowej 1,4 m kwadr. Prędkość mak- 
symalna 100 km/h. Zużycie paliwa 
przy prędkości 60 km/h wynosi 7,7 
litra na 100 km. 

Inżynierowie z zakładów samocho- 
dowych w Lucku przedstawili niedaw- 
no nowe nadwozie dla tego samo- 
chodu, które w powiązaniu z mecha- 


, SAMOCHODY 
Z MARKĄ LuAZ 
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nizmami nowego modelu ZAPOROŻ- 
CA dawałoby możliwość budowy no- 
woczesnego modelu samochodu te- 
renowego. Ten nowy, prototypowy 
model samochodu z Lucka nosi ozna- 
czenie LuAZ 1301 (patrz zdjecia) 


Arkadiusz STRĄCZEK, ul. Manifes- 
tu Lipcowego 3/6, 39-100 RAPCZYCE. 
poszukuje prospektów następujących 
samochodów: Mazda, BMW, Opel 
Porsche, za które oferuje komiksy 
oraz adresy do zagranicznych firm: 
Daniel OGRODNIK, ul. Wojska Pol- 
sklego 70/12, 41-300 DĄBROWA GÓR- 
NICZA, poszukuje prospektów nastę- 
pujących motocykli: Honda, BMW 
| Kawasaki. Za powyższe oferuje pro- 
spekt Nissana, prospekty sprzętu au 
dio-video oraz inne; Bartek KAJAT, U 
Komuny Paryskiej 15/9, 73-300 ŁO 
BEZ, pragnie wymienić prospekty 53" 
mochodów i adresy do firm samo” 
chodowych na znaczki lub monety 

ZENON DUTKIEWICZ 


